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Wydanie poranne
F n u d p ia t a

u  „Głos Narodu* wyi 
w Krakowi*: miesięe*nie 
ker. *•—. Za odnoszenie 
4o mieszkania dopłaca bj«
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i.dres h^Iakcji 1 Adminl- 
ftracji: tóg nL św. Krzyża 
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R E D A K TO R  N A C ZE L N Y : Dr. ANTONI BEAUFRE.

Wydanie poranne
F ra bd jtłe ta .

u . „GHoe Narodu' wynosi 
M  prowincji: miósięemis 
kor. S 70. W  państwie ni* 
mieckiem kwartalnie: 10 
koroL W innych państwaa 

kwartalnie koron 12-—.

Nmei jk j  Jyncay w suej^a 
10 h. na prowintji 12 h. 

Każda smisna adresr aOjia. 
Numer aiedzielnj ilum*, 

w u j 14 luń.

N r. 184. Kraków, Poniedziałek dnia 4 Lipca 1904 r. Rok m

p le ':
et

i l ■;

• 4

Fermenty miejskie.
Rotygnaeja prezydenta, rozogniła różne ambi- 

eje, i rozpadała różne pożądliwość. Kandydatn- 
ra dra Leo wysrnęła się odraza na pierwszy 
plan, i ona t*ż na stanowczą większość w kole 
radzieekien, które na raaie skupia większość. 
Jednakże nie zabrakło małej zakulisowej intry­
żki wymierzonej przeciwko drowi Leo, której 
przebieg w swoim czasie opowiemy, o ile nas 
jednak nie mylą inf jrmacje, cisi przeciwnicy dra 
Leo usiedli na lodsie. Dla nas nie jest decydn- 
iąeem, esy na krześle prerydjalnem zasiądzie dr 
Leo ezy kto inny, nam chudsi tylko o to esy 
nowy prezydent, będsie zawisły od żydów, esy 
nie. Jaki zaś w tej mierze panuje nastrój w mie­
ście, o tern niech świadczą następujące uwagi, 
któreśmy otrzymali od jednego z wyoitnych o- 
bywateli KrtJową:

Żydowska etyka.
Jeżeli kto miał jakie iluzje co do moralnej 

strony żydowskieh dygnira zy, to odkrycia osta- 
tnieh ezajóz masz.* każdemu oezy otworzyć. 
Tak □ T,»nu iute<igeneja żydowska nie wyrobiła 
ta', sobie żadnej etyki wyższej nad stosowaną 
przez żydów w handlu, kramarstwle, lieytaejl, 
dostawie i t. d.

Fakta świadczące o tern podawaliście kolej­
no, warto je powtórzyć w ebwiii, kiedy wobec 
wyboru nowego prezydenta, żydzi prezentować 
będą swoje słynne honorowe weksle...

Oto dygnitarz żydowski na prezydenta Izby 
adwokaeDej wyniesiony, po roki nie całym re­
zygnuje dostając się pod dyseyplinarkę, zgroma­
dzenie adwokaii wotuje mu 90 żydowskimi 
głosami przeciw 40 chrześcijańskim wotum san- 
jłgia.. a w tydzU & potem dostaje dygnitarz a k t  
r sk i ' r ż e n i a  o xk i e j  a s u e z i s t ę p s t w o  

tron p r z e ć  i w n y ć h .
Oto wychodzi na jaw, że udsokaei żydowscy 

zakładają banki, zostające pod zarzutem liehwy — 
Każdy Horowitz, Orosi. Flsehler ezy jak się tam 
nazywają, zakłada jakiś banesek i ciągnie zyifci 
eo najmniej ze skarg, Lstow upominanych i esrze ■ 
kaeyj z honoraijów za wystawianie skryptów dla 
swego banezku; dochodzenia sądowe pokażą, esy 
i z liehwy.

Oto dr Seinfeld bierze 400 złr. od dostawey 
miejskiego będąe r_ leą miejskim na niejasny in­
teres — bo właśni jego przyjaeiele polityezni 
dr Gross i p. Dassyński zmusił' go do oddania 
tyeh 400 złr dosUwey miejskiemu. Dostawca 
twierdzi, że to była łapówka na dostawę — dr 
Seinfeld utrzymuje, że to było „honorarjum* za 
„oczyszczenie przedsiębiorcy ezyssezenL mtasia* 
od zarzutów p. Baszyńskiugo, aoy mógł dalej 
otrzymywać dostawę esyszezenia — a w tej nie­
czystości to tylko jest esystą prawdą, że nale­
żałoby Radę miejską ocsyśeić z indywiduów webo- 
dząeyeh do Rady po to, aby ją narazić na to­
warzystwo niewłaściwe, geszefciarzy nie mają- 
cyeh podstaw etyeznych, aby mogli sprawować 
bezinteresownie i czysto interesa ogóiu. Etyki! 
Etyki się uczcie panowie żydzi, stańcie na równi 
eo do moralnego spełniania obowiązków z chrze­
ścijanami, nie trudnijcie się lienwą., geszefeiar- 
gtwem, stręezenlem. fałszywymi 1 , 'ekkomyśłne- 
mi* krydaml — a potem będdeeie mogli mówić 
o przyznaniu wam praw obywatelskich I...

* * *Czy te wymowne słowa trafią do sumień pro­
wodyrów większośei, płaszczących się ciągle wo- 
bee potęgi żydowskiej?...

a?
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Outatni dzień wyśeigów można nazwać dniem 
p. Ostaszewskiego, którego konie wygrały > bie­
gów aa 8 i to zawsze w bardzo pięknym styla. 
Stajała p. Ostaszewskiego rozporządza w bieżą­
cym roku wyjątkowo dobrem; końmi, które jak 
„Camellotte* „ Wiadomość* i „Lichobez Szlarkl* 
mogą śmiało współubiegać się i na wiedeńskim. 
torz„ „Camelotte* jest klaezą wysokiej klasy, 
która w większych handicapach wiedeńskich po­
winna nic jedną nagrodę zdobyć.

Mimo przewagi p. O. oitatui dzień wyścigo­
wy był znacznie więecj zajmujący {.niżeli poprze­
dnie, gdyż pola były liczniejsze i nie zabra'cło 
niespodzianek, z Których główna opłacała się przy 
totalizatorze kwotą 1470 kor. za 100. Udział pu­
bliczności był dość znaczny, ale rneh przy tota­
lizatorze wypadł dość słabo.

Rezultat poszczególnych biegów był następu­
j ą ^

L Bieg z płotami o au grodę rządową 1450 k. 
Meta 3.300. 1) „ulszka* tDor. Koller) pobiła o 
dwie dłngoście. 2) „Gold Yellow* (por. Eltz).— 
3) „Pani Pimperl* (hr. Eoziebrodzki) bez miej­
sca „Dldo* p. Bartoscha.

Totalizator 12 za 10. Miejsce I i II po 50 k.
II. kr. Alfreda Potoeklego Memorjal-Haadl- 

eap. Nagroda 1450 k. Bieg plaski. Meta 1600 m.
1) „Wiadomość (dż. Szabłowski) o 5 długości.-—
2) , Kalania* (dż. Bnlford). 3) „Polieeman*.

Totafizator 13 za 10 fc.
m . Nagroda rządowa 1960 k. Bieg płaski. 

Meta 2000 m. 1) „Klekotka* (dż. B alf ord). —
2) „Panszówfca* o l ł/2 długości (dż. Wilczyński)
3) „Oetarias* (por. Eranse)

Total. 53 za 10. Miejsce za „EleKetkę* 336 
za 50 k. „Panszówka* nic była obstawiona.

IV. Bieg dwulatków. Nagroda 1450 k. Meta 
12j0 m. 1) „Bez protekcji* (d l  Scablewski.) — 
2) O 6 długości „Mr. Cock* (dż. B ilf jrd). 3) „Gyó* 
mant*.

Totalizator 21 za 10 k.
V. Bieg poeicszenla płaski Handieap. Nagro­

da 1250 koro. — Meta 1200 m. 1) „Catauia* 
(dż. Orfcilj. 2) o dwie długości „Escamiłlo* (dż. 
Kumser). 3) „Standard*.

Tot. 149: 10 kor. — ktiejsce 308 :a 5u k. 
^Escamiiio* nie był obstawiony.

VI. Wielki bieg z przeszkodami. Nagroda 
3000 koron. — Meta 5000 m. 1) „Lleho bez 
szlarbi* (por. Eltz) 2) o cztery d'.ugości „Lidie- 
trip* (por. Eołler). 3) „Mr. Boliar* (p. Barioseh).

Tut. 20: 10 kor.
VII. Pożegnalny bieg z płotami Haadicap.— 

Nagroda 1250 k. — Meta 2400 m. l )  „Wiado­
mość* (por. Eltz). 2) o dwie dłng. „Petaal* (p. 
Bartosch). 3) „Korona* (por. Higelin). 4) „For­
tune* (por. Eranse).

Tot. 19: 10 k. — Miejsce 1 67, II 89 za 
50 kor.

VIH. Złoty pnhar. Bieg płaski, meta 2000 
m. Startowały: 1) „Camelottd* p. Eazim. Osta­
szewskiego, 2) „Mitręga* p. Stan. Ostaszewskie­
go i „O stayius* p. Zangeus.. Od startu przez 
pewien czas konie biegały razem, poetem „Octu- 
yins* zostawał w tyle, a wysunęła się sCamełot- 
te*, aż tnż przed metą „Mitręga* jeżdżona przez 
Ssab^wskiego zwyciężyła o pół dłngofet „Ca- 
melotte* jeżdżona przez por. Eransego.

Totalizator płeeił 50 ja 10 kor.
Ostatni dzień meetiugn sakońezył się zwy­

cięstwem Klaczy we wszystkich ośmiu biegaeh. 
Obrót przy totalizatorze raliezyć należy do mie-- 
nyeh. Wypadku nie było tym razem żadnego.
g g * —— i

KRONIKA.
Święcenia kapłińskle. JE u. ksiąte kwdyizł

udzielał w niedzielę w katedrze u  Wawelu święeeń 
kapłańakich 16 zuDdjakouom semluarjnm duehowuego 
i 2 klerykom z konwentu 00 . Knrmelitów bozyeh w 
Wadowioneh.

Ś nięeeuia knpłańzkie otrzymali: ka. Adam & 6r- 
k i e w i e z  rodem z Błębowie, ka. Wojeieoż B ó m y  
ze Ślemienia, ku Tomasz Gr ab  u f  z Poręby Żegoty, 
ku Franciszek Je* z Doboz.,o, ks. Jizef E n m z k i  
z Trzebieńesye, kz. Aleksander K u d ł n e i k  z Roeay- 
ny, ks. Andrzej L e o n a r d  z Lipnika, ks. Jan M ae 
z Babley djeo. przemyaka, ks. Ludwik M i r e k  z Nie­
prawy, ks. Mateusz P a c i o r e k  z Ryeerki Dolnej, 
ks. Jam R y e h l i k  z Zebrzydowic, ki. J6&e* S o a i a  
b Sygneczowa, ku Stanisław S z y b o w a k i  z Dueka- 
aowie, ka. Jan W ą d o l n y  z Wadowic, ki. Tadeun 
W ł o d y g a  z Eęt i kz. Józef Z a r a w i k  z Jelenia; 
oraz ks!ę£a Karmelici: Czesław J a k n b o w z k i  i 
Jan Kanty O i i e r d a .

Urlopy. Naesrliiik wydziała III przemysłowego, 
radca mag. dr Alfred Sehliehtiag, rozpoczął kilkoty- 
godniowy nrlop. Urząd następ sno pełnić będsie sekre­
tarz mag. p. Sawiński.

P. Czukłuw Odrowąż Pieniążek, prof. I szkoły 
wyik*_j realnej w Krakowie ■ okazji przeniesienia go 
w atarj etan spoczynki nt jego włune żądanie — 
otrzymał od cesarza tytuł radcy sakolnego.

KOokurs nt kartę tytułową. Z okazji 50 letmie- 
go jabileoazL ogłowui !s dogmatu b Niepokaianeia Po­
częciu N. P. M. będzie wydaze pamiątkowe album 
sawierąjąoe reprodukcje najaławniejn^uli obrazów Ma­
tki BozLiej, judami ałynąoyi h, na cbssarze dawnyeL 
z. m polskich. Na winietę do kntty tytułowej tego 
albumu ioipisuje z!ę Konkurs.— Albom będsie nosił 
tytuł: „Matko Niebieskiego Pana, Ś teznaf i Niepo- 
kalua* i do tytułu tego zastonowaną ma być winie­
ta: Nagroda za najlepszą pracę, która będzie repro­
dukowała, wynozi 180 koron. — Projekty madzyłne 
naleZy do komitetu, urządzająeego obchód jubilcaaBO- 
wy, na ręce p. Mareelego Gajewskiego, Bani krajo­
wy, we Lwowie. — Termin do nadsyłania projektów 
upływa z dniem 30 lipca br.

Wulua Zgrbnadksnlu Stew, przemysłowego ge- 
■pednio-szynknrskiego odbędzie aię we środę, dnia 
13 b, m. o gadzinie 4 po pMudniu w zali posiedzeń 
Bady miarta.

Do hOChUOWa, na kolonję wakacyjną wyjecha­
ła w sobotę pierwrn partja dsUci. Druga ] a tji wy­
jęte la d 30 lipoa.

Park KrukOWCkl. W sobotę rOLpomęty się przed­
stawienia teatru rozmaitości przy licznym udziale wi­
dzów. W produkcjach wyróiaiają się korayntaie 0- 
mer Salt Trio, komiczni nkrobaci parterowi, rodzina 
Morgan, humorysta Weraer, wreszcie ttłpa naśladn- 
jąea ezynzośei ludzkie. Przedstawienie skończyło ab 
o godz. 11 tej. Pn.Tgtywała muzyka 56 p. p.

Sprftwa kradzieży koiujjnwyoh >acsyaa wohodMć 
ponownie aa poraądek śleditwr sądowego jak tajgt 
dowodzi powtórne arennewnnie nadkomduktora Bola­
ła  w a Kraznakiego, uwolnionego werdykter sędaiau 

p»yaięgłyeh w tuatca b. r. urnsazkiego arezstownn. 
w sobotę po południu i osndaono w areazek śled­
czym itądu krajowego karnegu. Rzadki to baidzo wy­
padek, aby uniewinnionego ptw przysięgłych pod- 
sądnege pociągi _ ) do odpowiedzialno! u ponownie ar 
te same fakty, o które był oskarżony.

Uslłowcne zfibdjstwo- w sobotę toczyła się 
przed zwykłym trybunałem rozprawa przeciw kwiaeia- 
rzowi Hoołunullerowi, który w etanie nietneawya 
strzelał nn Rynku krakowskim de swojej żony, i ra­
nił ją lekko. Żma Rochmullam, zrzekła ale zeznań 
według przysługującego jej prawi Hoohm lUera u- 
wolnioao od zarzutu lekkieg. uszkodzenia eiała; o« 
trzymał jednak trzy dni aresztu za nieprawne nomu- 
nie i mywanie broni palnej.

Repertuar Operetki IwewskleJ w Krakewie.
W ponic ałek 4 fipca' „Woinr strzel •«“, opera ro­

n i anty c zu b  w 3 i iktach & odsłonach Ł  Web ra.
We t. torek fi lipca: „Madami Sttenju, operetka w S 

akti -c Hugona Felina.
We środę 6 lipca: „Wenecja w Paryża', operetka w 4 

aktaeh Offenbacha (nowość).
We euwanek 7 lipca: „Dnciaml,l operetka w 3 aktact 

Fr. Lehara.

W  O  J I Ż .
Pod Portem Artura

Londya 4 lipea. (Tel. wł.) Z Czifn donoszą, 
że dnie 26 czerwca ped Partam Artura roze­
grała clę wielka bhwa lądowa, w której Reaju 
no ponieśli olbrzymie etraty. Część ra m; eh ro­
syjskich schroniła się do Porta Artara, ezęśl 
przedostała się na brzeg zatoki Gołębiej.

Srczegóły nieznane.
Leadyn 4 lipea. (Tel. wł.) Japońezyey po­

suwają się do Porto Artura równocześnie brze­
giem sachodnin i wschodnim.

W  ostatniei dniach otrzymali oni w i e l k i e  
p o s i ł k i .

Czlfu 4 lipea. (Reuter). Sytuacja pod Portem 
Artara zbliża się do decydującej ehwili. Rosja- 
rV  zamierzają wystąpić dc walki uszelkimi 
środkami, jakie mają do dyspozyeji. Niewielu 
obeych znąjdnjąeych się jeszcze r  Porcie Artu­
ra otrzymało rozKas opuścić port na pokładzie 
aorwdgskiego parowca „Sentls*. Wszystkieh ro­
syjskich poddanych włączono w czuregi.

Z Portu Artura.
Londyn 4 lipea. Biaro Reutera donosi « To­

kio s wesoraj; a d m i r a ł  T o g o  d o a o s i ,  że  
w p o n i e d z i a ł e k j * p o p o ł .  zatopił, ierpedoc
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okręt sirainiezy, p o d o b n y  do l i n i o w a ,  
w chwili gdy wjeżdżał do Portu Artura.

Również zatopiliśmy jeden roayjaki kentrtor- 
pedowiee.

Eskadra władywostoeka.
Tokio 4 lipea. (T. w.) O wyprawie eskadry włady- 

wostoekiej nadeszły tu następujące szczegóły:
E s k a d r z e  w ł a d y w o s t o c k i e j  u d a ł o  

s i ę  u m k n ą ć  p r z e d  p o g o n i ą  a d m i r a ł a  
K a m i m u r y.

W piątek wieesorem obie eskadry znajdowały 
się koło wyspy Cznszima. Gdy Rosjanie spostrze­
gli okręty japońskie, zwrócili się do odwrotu 
w  kierunku północno-wschodnim. Okręty japoń­
skie w rozwiniętej linji bojowej, z torpedowcami 
na przedzie, biegły za eskadrą Skrydłowa z tałą 
szybkością. Wreszcie t o r p e d o w c o m  j a p o ń ­
s k i m u d a ł o  s i ę  z a w i k ł a ć  o k r ę t y  r o s y j ­
s k i e  w b i t w ę  a r t y l e r j i .  T r w a ł a  o na  
k w a d r a n s .

Kamimura zdążający eałą siłą pary, o godz. 
9-lej wieczór zbliżył się do eskadry rosyjskiej 
na 5 mlL

Było ciemno. Rosjanie korrystając > tego, p o- 
g a s i l i  ś w i a t ł a  i l a t a r n i e  i z m i e n i w ­
s z y  k i e r u n e k ,  w y m k n ę l i  s i ę  p o g o n i  
i znikli w ciemnościach.

Manewr strategiczny.
Lendyn 4 lipea. (Tel. wł.) Dzienniki angiel- 

i kle zgodnie podnoszą, że cofanie się wojsk ja­
pońskich jest m a n e w r e m  s t r a t e g i c z n y m ,  
m a j ą c y m  na c e l u  z w a b i e n i e  R o s j a n  
do  w ą w o z ó w  w p a ś m i e  F e n s z u l i n ,  ob- 
sadzunem przez Japończyków

Petersburg 4 lipea. (Oficjalnie). Telegram Kc- 
ropatkina do cara z d. 30 czerwca donosi: Woj­
ska Eurokiego wstrzymały swój marsz w kie­
runku Eajceou i. Tasticzso. Także na drodze 
z Khanra do Slandlao nieprzjjaciel cofa się do 
Ehanza. Na drodze z Siu-jan obsadziły nasze 
wojska miejscowość Madlawalra. Na południowej 
drodze, prowadzącej przez wąwóz Czipaniin do 
Ealezou, nieś zaważono cofania się Japończyków. 
W  okoliey Seniu-ezen cofnęła się nasza kawale- 
ija pod naciskiem nieprzyjaciela w kiernnkn pół­
nocnym. Na południe od Eaiczon ustawili Japoń- 
ctycy na drodze prowadzącej przez wąwozy na 
linji 200 kilometrów silne forpoczty piechoty. 
W okoliey Fengwangczeng wstrzymali Japończy­
cy poehti naprzód i cofnęli się z Ehnan-dlan- 
siau 1 Sin-ein-tin. w kierunku południowym.

Raport Saebarowa.
Petersburg 4 lipea (Oficjalnie). Telegram 

jenerał-poricznika Sacharowa do jeneralnego 
jztabu z unia 2 lipea donosi:

Nieprzyjaciel w okolicy Slanczen nie posuwa 
się naprzód. Kozacy spędzili jap. straż przednią 
s miejscowości Siancziao. Japończycy cofnęli cię 
w- kierunku połudn.-zachod., rrzyczem jeden Ko­
zak ranny.

D 30 i. m. nieprzyjaciel porazzył się na 
drodze Siujan-Siakotau i obi&dził 2 ery 3 kom­
paniami Finezan. 2 korneci i Kozaków lekko 
rannych.

Dnia 30 z. m. 3 sotnie kozaków pod wodzą 
ks. Earsgeorgewitzi rekogno. kowały na drodze 
z Siandziao, aż się zetknęły z jap. forpoczta- 
mi na dolinie w odległości 2 kim. na południe

od Bildahou. Japończycy po walce koło Siakatan 
cofnęli się pośpiesznie w kierunku Khauss.

Na drodze z Siandziao, gdzie niedawno obo­
zowali Jap., znaleziono pokrwawioną bieliznę i 
ślady dysenterji, która, jak się zdaje, szerzy się 
wśród Japończyków.

W walce 25 z. m. J a p o ń c z y c y  s t r a c i l i  
2 d z i a ł a  i jaszczyk, które zdemontowały nasze 
strzały 1 Kozak ranny.

Japończycy dalej trzymają się w Tamiarthon 
na północ od Czapanlinpa, które obsadzili ma­
łym oddziałem.

Ogólnie Japończycy posuwają się na drodze 
w klernuku Siakotau Tindyatin.

Dn. 2 z. m ni* padał deszez w naszym okręgn.
Dn. 29 z. m. ros. patrol wdała się w walkę 

koło Tanakun, przyezem 6 ludzi było rannych, 
a 3 brak.

Wśród wojsk jap., które operują przeciw 
Kwantiansian, zauważono wielu żołnierzy koreań­
skich.

Car ulejedzio.
Petersburg 4 lipea. (Tel. wł.). Car zaniechał 

zamiaru wyjazdu na plac boju. Obliezono, że 
trzebaby zmobilizować całą armję dla strzeżenia 
kolej i podczas podróży eara. Koszta byłyby zbyt 
wielkie, i zbyt wielu żołnierzy odciągnęłoby od 
czynnej służby.

TELEGRAMY.
Z powodu wiecu w Szezakowy.

Wiedeń 4 lipea. (Tel. wł.) Frmdenblatt otrzy­
mał depeszę z Berlina, z ofiejalner zaprzeczeniem, 
jauoby rząd prnskt miał poczynić u rządu au­
striackiego kroki dyplomatyczne z powoda wie­
cu w Szezakowy, zwołanego celem omówienia 
nowej ustawy antypolskiej, w którym brało u- 
dział wielu Polaków, poddanych pruskich.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt 4 lipea. (Tel. wł.). Na dzlsiejszem 

posiedzeniu Izby posłów, b. prerydent minister­
stwa bai. Dezydery Banffy wystąpi z wMką n o ­
wą, w której netylko rozwinie wyczerpujące 
swój program nowego stronnictwa politycznego, 
ale także wykaże błędy w polityee hr. Khnen 
Hederwarego i hr. Stefana Tiary,

W kołach politycznych panuje wielkie zacie­
kawieni! .

Budapeszt 4 lipea. (Tel. wł.) W  Sejmie wę­
gierskim oczekują wniosku hr. Stefana Tiszy, 
aby posiedzenie Izby przedłużyć o 1 godzinę 
dziennie. Pomimo tg nie ma nadzlcji, aby sesja 
skończyła się przed końcem lipea, gdyL dysku­
sja nad listą cywilną zapowiada się bardzo bu­
rzliwie. Opozyeja domaga się wyjaśnień w tej 
sprawie, a w stronnictwie liberalnem lista cy­
wilna nie jest popularną.

Posłowie liberalni spodziewają się, że hr. 
Tisza wystąpi z oświadczeniem, iż Korona roz- 
srerza Dwór w Budapeszcie.

Takie wyjaśnienie musiałoby przejednać opo­
zycję, gdyż świat kupiecki węgierski od dworu 
domagał się tego, albowiem oo tej pory wszel­
kie dostawy dla Dworu załatwiano w Wiedniu— 
a nie w Budapeszcie. Rezolucja budapeszteńskiej 
Rady miejskiej, wzywająca posłów, aby nie uchwa­
lali listy cywilnej, dopóki Dwór nie zostanie roz­
szerzony, przyjętą została przez cały świat ku­
piecki z wielkim entuzjazmem.

Następca Bobrłkowa.
Petersburg 4-go lipea. Według pogłoski fes. 

prawdopodobną nominacja jen. gubernatora cha r­
kowskiego ks, O b o 1 e ń s k i e g o, jenerał-guber- 
natorem Finlandji.

Huragan w Moskwie.
Moskwa 4 lipea. (Tel. wł.). O straszliwym 

orkanie, który tu szalał 30 czerwca, przeByiam 
wam kilka szczegółów. Burza wstrzęła się około 
godziny 4 popołudniu. Wkrótce spadł grad, do­
chodzący do wielkości gęsiego jaja. — B .ły  to 
prawdziwe kawały lodu, ważące około */* funta. 
W  mieście spustoszenie wielkie, mnóstwo dachów 
i szyb rozbitych.

Znajdujące się w okolicy drzewa 100-letnle 
są powyrywane z korzeniami. Piękny park mo­
skiewski tak spuatozzony, że furmanie śladu z 
niego nie pozostało. W okolicy Moskwy zboża 
zaiazczone doazCkętuie, eałe wsie zwalone. Około 
1000 I n d i i  z a b i t y c h ,  d r u g i e t y l e  p o k a ­
l e c z o n y c h .  Szkody obliczają na miljony. Hu 
ragan szalał bliiko 2 godziny.

Ustawa antypolska w Izbie paaów.
Berlin 4 lipea. Izba panów rozpoczęła końco­

we obrady nad nowelą do ustawy kolonlzacyj- 
nej. Sprawozdawca hr. Botho E u l e n b u r g  za­
leca przyjęcie jej bez zmiany.

P. E o ś c i e l z k i  podnosi zbawienną działał- 
nośd polskich banków pareelaeyjnych i sprze­
czność noweli z konstytneją, poczem eśwladcia, 
że ustawa ta poiega na fałszywych statystycznych 
datach, których fałszu stwierdzić nie chcieli ani 
posłowie ani ministrowie. Gdy w przyszłości spo- 
glądnie się na obecne smutne' czasy, to z zado­
woleniem będą wspominane nazwiska tych mę­
żów, którzy wystąpili przeciw tej ustawie i strze­
gli honoru i czci Imienia niemieckiego.

Minister spraw wewnętrznych bar. Ha mme r -  
s t e i n  oświadcza, że skoro p. Kościelski nieno­
wego nie powiedział, może się do tego ograni­
czyć, by znovi stwierdzić, że ustawa ta zwraca 
się tylko przeciw nielojalnym Polakom. O mo­
wie p. Kościelsklego powtarza minister za Bis- 
markiem* .Polacy są w poezji politykami, ale 
w polityce poe ami !*

P. D z i e m b o w s k i  (Niemiec) zaleca przy­
cie ustawy, gdyż przyniesie ona błogosławień­
stwo, bo uwolni kolonistów z zależności od ban­
ków i przeszkodzi tworzeniu się polskich een- 
trów na Wschodzie.

Następnie sprawozdane, podnosi, że rakte ci, 
którzy ustawę przyjmują, czynią to z ciężklem 
sercem (?!), ale robią to dlątagorLgd£f' J »  
konani, że w interesie przyszłości mus i  p 
s t w o  s t o c s y ć w a l k ę  na w s c h o d ź i e

Przy dyskusji szczegółowej zauważył hrabia 
F l n k e l s t e i n - S c h ó n b e r g ,  że wskntek tej 
ustawy nie nastąpi obniżenie cen ziemi, ale ee- 
ny spadną na rozsądny poziom 1 dobra przesta­
ną być przedmiotem spekulacji.

Hr. O p p e n s d c r f f  podnosi, że mn p o w a ­
ż ne  w ą t p l i w o ś c i  eo do z g o d n o ś c i  k o n ­
s t y t u c j i  z § 13 b.

Następnie bez dalszej ayskusjf przyjęte osta­
teczni* ustawę według uchwały Izby posłów.

Wiedeń 4 go lipea. Wcsoząj rano odjechał are. 
Rainer na inspekcję wojsk do Galicji, na; sód 
do Złoezowa.

i
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LEONARD MAJERAN
w Krakowie, ofloa Floryańska Nr. 44,

I-sze piętro, 
au zaszczyt zawiadomić 9zan. P. T. 
Pabliesność, iii i w d a  oezsnowe towary 
tak krajowe jako też i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież Ze po­
dejmą]* alę wykoaaala wozelklok robót 
— hodzących w zakres krawiectwa we­
dług najnowszych żnrn&li i po naj- 
pizyotępniąjszych cenach.

Kam zaszczyt zawiadomić W. Tarie, 
Ce powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
k z r s  mmnkł k r o ju  systemem fran- 
ooKdra i najświer&zym wiedeńskim, po 
eonie umiarkowanej. Udzielam również 
po domach pry ■,a,nych pojedynczo lub 
dbiorcwj. Z poważaniem fF l o r a ‘  
Kraków, ol. Podwale L. 13 (obok hoteln 
Irakowskiego)._______________________

„ E M M *BaziULe»wiń 
1 Handlowa.

Adres: A dnu ,MERKUEEQO“ 
Kraków, Rynek gl. 5. 

Prenumerata roczna 3 kor. PO hal.
B ęsm tetm e  d o d a t k i .  

Rocmuk nnansnwj i kalendarzyk 
bankowy.

K i f i Ł A D
'tsiaurow an ia  zabytków starożytnych 

Pracow nia robót kościelnych
i haftów artystycznych

C n i l i i  P y d y s t o w s t U j
Iruków  —  Mały Rynek 4.

Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka F a b r y k a t  B e d s l i k ó w ,
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nahładu — oraz 
sprzedaż dewocyj ny^h przedmiotów 
pod firmą: „Emaaoei od sw. iózefn“ 
Kraków, ul. ów. Krzyża L. 13.

Prncownla kapeluszy damskich

H. ŁOPATKIEWICZ
poleca na sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kapelwze gotowe, również obiera ta­
kowe po cenach umiarkowanych. Ulłea 

iw. Tomaeza L. 19.

Stanisław Miś
K B I W I f i C

Kraków, ul. Grodzka L. 46 
wykonuje strikte

podług citatuieh żnwUi wiedeń­
skich i angie'skich:

D la  F a n ó w  wi ze (kie garnitury 
i peleryny do spaceru, s] ortu, tu­
rystów i turysuk — d la  F B il 
kostyumy spacerowe i wszelkie o- 
krycia, angielskie żakiety mc lue 

itp., co moda i sezon przynosi.

„Beztiannf paflarnaiłosy
o d t łu s z c z a , 

nadaje połysk, konsers uje kolor.
Wiskida B. Kraków,

P la c  M a r y a c k i .

ODEZWA
do serc miłosiernych!

OSOBA u dobrej rodziny, wdowa po 
wyższym oficerze wsketek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po­
łożeniu, prosi litościwe serca o jaką 
kolwiek p»m»c. ki że ktu się zlituje 
i la  jej obiad albo kolację a Bóg sto­
krotnie wynagrodzi Bliższych informa- 
eyi udzieli Administracya „Głosu Na­

rodu" ulica ów Krzyża Nr. 7.

Prawdziwe
HARCEŃSKIE

K a n a r k i
Polecam: pierwszorzędni 
ś p i e w a k i  , K o l l c r y v

o «■» ifco metalicznym długo ciągnącym 
tonie, ópiewmące także przy świetle 
syrrzdaję po W i 8  zł r., najlepsze Ver-

singery 1 0  złr. za sztukę,
również N a m ie z k i h a re e ń sk łr

do Bpustu po 1 złr. i 1*50.
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za­
liczką z gwarancją dostawienia zdro- 
wyoh na miejsce przeznaczenia. O d n i 

p r ó b y ,  wymiana dozwolona.
Mrówoze jajka liir 60 centów i n tb  

dla i łowików.
Jan 8znfa w Krakswii

u l. F lo r ja ń s k a  N r . 3 8 , 
I-sze piętro, oficyny.

| ADMINISTRACYA
W tpiennikdw i Kam ieniołom ów Miejskich

pod kierownictwem Magistratu w Pod­
górzu oprzedsje po przystępnysi cenach 

W A P N O  S K A L I S T E  
odznaczone listem uznania na W ] rtawie 
budowlanej we Lw iwie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wanno gaszone I Wapno de 
oprawy roli. Kównież poleca ze swyeh 
skał zwanych „Krzemionkami" i „skałą 
Twardowskiego Kami s*i budowlany, bru­
kowy I Szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapiennik*" w Podg ;.z a, 

Telefon Nr. 162.

Pary * k i

MągazynMc
KAROL Y

PWSZYNSKF
Kraków  Grodzka. 6^

poleca po umiarkowanych c<.

WIELU WBŚR URI Hf j
»raz gotowe kapeli* * 

ż s lo b p * ' 
w — — o — — — »<

Panowie!
K r a j  nas z  s t o i  nad  przepaśc i ą_  ruiny^ eko no m 

t y s i ą c e  l u d z i  c o  r o k u  o p u s i c o a  z i e m i ę  r o d z i n n ą  i 1 
m o r z e  za  k a w a ł k i e m  c h l e b a ;  p r z y c z y n ą  t e g o  j est ,  
n i c  n i e  w y r a b i a m y  t y l k o  s p r o w a d z a m y  i kupu.  
e y c h w r o g i e b  nam n t r o d o w o ś c i !  M a g c L y n y  ubc ?  
r o z p i e r a j ą  nię ua p i e r w s z o r z ę d n y c h ^  u l i c a c h  na 
i r o b i ą  i w i e t n e  i n t l r e s a ,  s p r z e d a j ą c  nam t o ; ► 
d r s g i e  p i e n i ą d z e ,  co świadezy^ o n i e ś w i a d o t  
k t ó r a  nas  w o c z a c h  o b c y c h  oś mi e s z a .  — K t o  zateu.  
b u j e  na z b l i ż a j ą c ą  s i ę  po r ę  l e t n i ą  n b rm n le  e l * »  
m o d n e ,  t r w a ł e ,  p r a k t y c z n e  a n i e  d r o g i e ,  na c- as r 
z c a ł ą  s t a r a n n o ś c i ą  o d r o l i o n e ,  m ie ch  a m in ow i u 
C h l l l i  k r a w c a  w  K r a s k o w ie ,  W i e l o p o l e  L. 3, oboi-  - r? 
B o b i  r ó w n i e ż  za u g o d ą  mm rm ty. — W y p o i jT B -  
i  m a g le s y . P r z y  z a m ó w i e n i a c h  p r z y j m u j e  s t a r ą  g * - ' f- 
w e e n i e  w a r t o ś c i  t e j że .  — Na p r o w i u c y ę  w y sy łm  
za  n a d e s ł a n i e m  3 m a r e k  p o c z t o w y c h  po 10 hal.  p r o b R .  
s p o s ó b  b r a n i a  mi ary .

Wydawca: Dr. Antoni Beaopre, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanprć. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.

W drukarni W. Korneckiego w Kra .̂
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Fak rozmyślając Mistigri wyszedł z groty.
j  znów żegluga dogtarczyła komicznych wypadków z p«- 

wodu chorooy morskiej. Biedny pan Durand był literalnie obez­
władniony.

Upadł ciężko ną ławkę jak bez duszy i tylko od czasu d© 
czasu żałosne jęki wydawał. Nic już nie pozostało z eleganckie­
go pana podprokuratora.

Żandarmi tym razem trzymali ńę dobrze.
W  końcu, około godziny piątej rano statek przybił do pa»- 

ktu z którego odpłynął. Musiano postarać się o nosze dla odsta­
wienia do domu pana podprokuratora.

— Stanowczo — myślał Faraud — temu sądów nikowi po­
winni daó urząd gdzieindziej.

I pod tern w ‘aźcniem, nie bai Izo pochlebnem dla swojegt* 
szefa, Mistigri zredagował raport przeznaczony specyalnie dla 
biura Bezpieczeństwa puDlicznego.

Zakończył go temi słowy
— Otóż, panie dyrektorze, żądam pozwolenia na blokad* 

aałego wybrzeża, na którem wydaje mi się, jest pełno przemy­
tników. Jest to jedyny sposób, podług mnie, odkryeia czem jest 
neczywiscie „Wolna osada Joanny".

W trzy dni potem Mistigri dostał odpowiedź z prefektury.
Zawiadamiano go, że sąd w 'Wersalu i sąd w Quimper 

zgadzają się na zorganizowanie ogo/uej obławy i blokady całeg* 
wybrzeża.

Agentowi tedy pozostawało tylko wykonywać rozkazy, jakie 
mu doręczono.

— No, no — mówił do siebie — to jeszcze z panem Du­
rand de la Triyióre będę musiał robić tę wyprawę.

Dla człowieca jego usposobienia nie była to przyjemna, 
perspektywa. Niestety! wiedział aż nadto, że młody podproku­
rator w niczem nie pomoże.

Lecz to, o czem nie wiedział, to, że ruch był wielki w Quim- 
per i w Brest że w tern ostatniem mieście otrzymano pomoc 
od prefekta marynarki i że administracja pograniczna przysłała 
surowe rozkazy swoim podwładnym.
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W  skutek tego, w chwili, gdy Aleksy Faraud przyszedł da 
trybunału po nowe wieści, dowiedział się, że pojutrze trzy statki 
celnicze, jeden duży strażniczy ustawią się na stałe wzdłuż wy­
brzeża w kanale du Four; że „ayiso" wojanny będzie strzegł 
przejśeia Iroise.

Jednocześnie sześć brygad żandarmerji będzie biwakowad 
•od Lampaul-Pludalmeróau aż do Plouarzel. Czterdziestu ze straży 
pogranicznej wzmocnią siły żandarmów.

Na wieść o takiem rozwinięciu siły zbrojnej agent zaczął 
się śmiać.

— Do licha! to zupełnie co innego! Cały korpus armji 
mobilizują.

Rzeczywiście, cztery dni potem eałe wybrzeże prowincji. 
Leon było w ruchu. Nigdy tam nie widziano tylu żandarmów, 
tylu celników.

Zacny Mazeas, który eodzień żywił więoej niż dwndziesl. 
pensjonarzy i co za tem idzie, zarabiał duto pieniędzy, niemniej 
przeto był stroskany.

I pewnego wieczora, gdy Lezeoualch, wypiwszy nieco, za­
czął z niego żartowaó, mówiąc:

— Tak, tak. ojcze Mazeas, musisz dobrze worek napychad.
Stary oberżysta odpowiedział zgrzytając zębami.
— Chciałbym, żeby wszystkie pieniądze, które mi płacą, 

wróciły im ołowiem do żołądka, a przynajmniej takich boleści 
doflłati, żeby się wszyscy stąd wynieśli.

Bo rzeczywiście, podczas gdy na powierzchni ziemi pito 
i  jedzono wesoło, tam w głębi, w jej wnętrznościach odbywał 
się dramat straszny.

XIV.
Przysięga „Wolnej załogi".

Tego samego nieszczęsnego dnia rano, gdy oblężenie s*ą 
zaczęło, Tanguy, który teraz zajmował pokój, gdzie Joanna przed­
łem mieszkała, siedział w oknie naprzeciwko rozpadliny w szak
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Patrzył bacznie na morze. Co ehwila marszczył czoło 2 wi­
doczną troską.

Czyż nie widział na horyzoncie zachodnim ciężkiej sylwety 
statku strażniozego, który wzmocnił flotylę celniczą? Duży sta­
tek stał nieruchomo, w zamiarze nieruszania się z miejsca.

Patrzył tedy bacznie na morze.
Długa luneta pozwalała mu widzieć dwie armaty na po­

moście i majtków gotowych iaó ognia na pierwszy przedmiot 
podejrzany. Następnie zwrócił się na północno-zachód w kierun­
ku wysp.

Widział wyspy Quómeren, Le Puen, Frielan, Molenę.
Po nad szarą linją archipelagu d’Ouessant, Ujrzał smukły 

profil „ariso“ wojennego11.
— To także przeciw nam — rzekł do siebie. —  Jesteśmy 

blokowani. Lezcoualch się nie mylił.
Opanowało go chwilowe zniechęcenie.
Morze strzeżone. A morze, to była droga do wolności.
Co im pozostawało od strony lądu?
— Pozostały nam tylko fale i skały. Na Mach strażnicy 

morscy, z na powierzchni ziemi żandarmi i celnicy!
Naraz usłyszał gwałtowne gwizdnięcie, pochodzące ze ściany.
Tauguy poznał Ostrzeżenie. Wyszedł z pokoju i pobiegł do 

schronienia służącego za gabinet telefoniczny. Nadstawił ucha.
Ostrzeżenie szło z góry. Lezcoualch mówił przez komin.
— Czy jest szef?
— Tak — odpowiedział Tanguy.
— Muszę mówió z nim, lub z kapitanem.
— Mów — rzekł la Gaillardie. — To szef cię słucba.
— Ah! bardzo dobrzej — odezwał się Lezcoualch.
I  mówił dalej:
— Żandarmi zaniechali oblężenia z tej strony. Idą w stroną 

Conguet. Tej nocy będziecie mieli przejście wolne, jeżeli chcecie.
— Nie — odparł Tanguy — to zapewne musi byó sztu­

czka; uważaj dobrze.
Jeszcze raz doszedł głos Lezcoualch’a :
— W  takim razie, przyjdę sam zaraz i wszystko powiem.
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Sonda w takiem miejscu?... Co to mogło znaczyć?
Zapewne, me był to wcale dowód świadczący o istnieniu 

stowarzyszenia złoczyńców, lecz dowodziło najoczywiściej, że 
mczątki te różnego gatunku nie morze tu przyniosło. Ludzie tu 
byli, ludzie je tu zostawili.

Co to byli za ludzie? Może celnicy?
Agent zbliżył się do trzech celników morskich. Pokazał 

im kawałek rurki srebrnej i zapytał:
— Co to jest takiego?
Odpowiedzieli bez wahania:
— A cóż ma byó, sonda.
— Sonda? Nie rozumiem. Do czego to służy?
— Nie wie pan do czego służy sonda? Zapytaj pan cel-

uików, czy używają tego.
Po takiem objaśnieniu Mistigri znów zapytał:
— Więc w takim razie rewidujecie baryłki tem narzędziem?
— Oh! nie my — odparli trzej majtkowie. — Ci z lądu. 

Pojmuje pan, że nie rewiduje się spodu okrętowego, dopiero przy 
wyładowywaniu.

— A... tu nie odbywa się wyładowywanie?
Marynarze spojrzeli na Farand’a jak na idjotę.
— Tu, panie agencie — odpowiedział Lezcoualch — ci,

którzy mają nieszczęście wylądować, nigdy już nie wsiądą na 
•kręt

Mistigri o więcej nie pytał. Wiedział już, co chciał wiedzieć.
Jeżeli nie wylądowywano na tym brzegu „oficjalnie", tak, 

żeby wszyscy widzieli i wiedzieli, więc wylądowywano pokryjomu.
Agent bezpieczeństwa zaczynał mieć inne zdande, niż pan 

podprokurator. „Wolna załoga“ wydała mu się— możliwą.
Lecz zamiast mieć tych ludzi za złoczyńców, widział ich 

ir prawdziwem świetle. Byli to przemytnicy, ludzie po za prawem.
Ta myśl opanowała odrazu jego umysł, a dla niego, sta­

łego policjanta, była to nowa zabawa, zajmująca i pełna wrażeń 
aadspodziewanych.

Po co i dlaczego ci przemytnicy z Aberyrach zamordowali 
•ałowieka i porwali kobietę w Ville d'Array pod Paryżem?
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